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Ofiary na Zakład wychowawczy w Pawlikowicach.
(od Nowego Roku.)

Szczepan M ynarski Stara W ieś 5 zi. — Czesław Stopa Kraków 20 zł, 
Anna Paczkowska, Chodzież 5 zł, Sodalicja Pań, Kraków Mały Rynek 20 zł, 
Sodalicja Pań niem ieckich  Lwów 20 zł, — Bronisława Sielecka, Grybów
9 zł, — Marja W ierzbicka W ieliczka 50 zł, — Sodalicia Pań Przem yśl 5 zł, 
Sodalicja Pań Bochnia 20 zł, — W ładysław Pochmara M ysłowice 2 zł, — Ada­
mowa K auczyńska Lwów 2 zł, — Edmund M ichalik W ieliczka 7 zł, — H e­
lena Straszew ska Kraków 10 zł, — Sodalicja Pań Radom 5 zł, — Kazimierz 
Smolarski Rabka 5 zł, — Kazimiera Stocka Kraków 10 zł, — W iktorja Ska- 
dłubow iczow a Jurków  12 zł, — Sodalicja Pań kolejowych N owy Sącz 10 zł, 
Sodalicja Pań Olkusz 8 zł, — Marja Czubińska N owy Sącz 5 zl, — Sodalicja 
Pań Sokal 3 zł, -  SodalKia Pań Nowy Sącz 5 zł, Stefanja Golińska P rze­
myśl 10 zl, — Jadwiga M is'«giewicz Sambor 5 zł, — Sodalicja Dzieci Marji 
Łańcut 5 zł, — SodaL.Ja Pań U rzędniczek Poznań 10 zł. — Sodalicja Pań 
Rzeszów u zł, — Sodalicja Pań Jarosław  10 zł, — Franciszek Drop W ylewa 
5 zł, — Sod. Pań Katowice 40 zł — Sod. Marjańska Stryj 5 zł, — Sod. 
Pań Kielce 7 zł, - Sod. Pań Toruń 5 zł, — Ks. Bronisław Lubieniuk Siedlce
2 zł, — Sod. Pań Jasło 25 zł, — Sod. Naucz. Białka Tatrzańska 7 80 zł, 
Sod. N auczycielek Nowy ^ącz 3 zł — Ks. Margasz Olszyna 25 zł, — Sod. Pań 
Mielec 5 zł, — SoJ Pań Tarnów 10 zł, — Sod. Pań W adowice 10 zł, — Ger­
truda Tałachów na Z agacie 35 zł, — Ks. Prob. Florek Pawonków 5 z), — P. 
Z ieleniew ski W arszawa 2 zł, — Sod. Par W illanów 10 zł, — Marja Kucha- 
rzewska Warszawa 3 zł, — Grzywińnka Tarnów 5 zł, — Sod. Pań Sambor
10 zł, — Sod. Panów  Grybów 5 zł, — Sod. Pań Krotoszyn 5 zł, — Ks. Pra­
łat Lewek M. Targowskie Góry 5 zł, — Ks. Prob. W. M atejczyk Murcki 5 zł, 
Sod. Pań Złoczów 5 zł, — Ks. Włodarz Kribowy 8 50 zł, — Sod. Panów Ja­
rosław  5 zł, — Ks. Feid. Herot Jasienica 3 zł, — Ks. K. R eginer Gol»jów
3 zł, — Ks. Jan K auiziora Raszczyce 10 zł, — Sod. Pań Inow rocław  3 zł, 
Ks. Józef D unajecki Choczn.u 3 zł, — Prof. Dr. Fryderyk Zoll Kraków 2 zł, 
Ludwik Dyduch Kraków 17 zł, — ^ yrus-Sobo^ w ska Kraków 2 zł, — Dr, Br. 
Markiewicz Kraków 2 zł, — Drozdowscy Kraków 2 zł, -  Urząd parafialny  
Dziedzice 5 zł, — Sod. Pań Naucz. Rybnik 3 zł, — Ks. Teofil Bromboszcz M ysło­
w ice 3 zł, — X. A. Siem ieński Szynw ałd zł, - -  Sod. Intelig. M ęskiej Kraków  
10 zł, — Sod. Panów Stanisław ów  1 zł, — Ks. Jan Budny Międzyrzecze 
Górne 2 zł, — Sod. in teligencji M ęskiej W arszawa 50 zł, — Sod. Panien  
Tarnów, 5 zł, — Ks. L ackow ski Gorzyce 2;zł, — Ks. Ferdynand Niem iec Ru­
dzica 5 zł, — Ks. Jan Śliw ka C hwalowice 5 ł, — Sod. Panien Polskich  
Biała 5 zł, — B uczakowie Kraków 2 zł, - -  Sod. Int M ęskiej Lwów 25 zł, 
D ietzow a W ieliczka 40 zł, — Gmina Ledniea Górna 60'35 zł, — Gmina Mie- 
tniów  64‘15 zł, — Ks. Prałat Kulinowski 60 zł, — Ks. Dr. M. Sieniatycki 
20 zł, — Ks. Dr. M oliński Kraków 5 zł, — Sod. Pań N auczycielek Tarnów  
25 zł, — Bobrzyńscy Kraków 30 zł, — Antoni ..augers Kraków 20’50 zł, — 
Halina Pochmarówna Sosnow iec 24 zł, — Inż. W łodarczyk W ieliczka 10 zł, — 
P. O koński M ietniów 10 zł, — Michaluka Adela L ipow iec 10 zł, — Klub 
m ieszczan-ki W ieliczka 35 zł, — Soaalicja z Sierczy 20 zł, — P. Grzywacz 
Rożnowa (ze składek) 11 zł, — Składka P. P. W ojciechów z W ieliczki 15 zł, 
— St. Mirpcki W łochy 15 zł, — Florjan Jeziorski N. Sącz 20 zł, — St. W ie­
liczka 10 zł, — M. Stachow ski Rybna 5 zł, — Inż. Roman Sergej, W ieliczka 
15 zł, Ks. Dr. K rzesiński Kraków 12 zł.

Dyrekcja Zakładu wychowawczego w  Pawlikowicach składa 
wszystkim Czcigodnym Dobrodziejom najserdeczniejsze Bóg zapłać.
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W WIECZÓR M A JO W Y ...
W pawlikowickim uroczym gaju, 

ja k  dźwięki lutni anielskiej w raju 
brzmi nieprzerwanie śpiew słowikowy  
w wieczór m ajowy. . .

Kwiatki zbudzone wiosennem tchnieniem 
kwitną wesoło tuż nad strumieniem 

sieją wkoło balsam kwiatowy  
w wieczór majowy. . .

Ą  tam na dole, gdzie bujne trawy, 
donośnym głosem wtórują stawy  
i płynie życie z  pólĘłąk, dąbrowy  
w wieczór m ajow y . . .

Z otwartych okiem naszej kaplicy, 
tam przed  obrazem Bogarodzicy  
brzmi „Cześć Marji“ dźwięcznewi słowy  
w wieczór m a jow y . . .

A Pani świata w blaskach miesiąca, 
schodzi na ziemię promieniejąca 
i błogosławi łan zakładowy  
w wieczór majowy. . .

L. Węgrzyn.



Są d  b o ż y  n a d  ś w ia t  lm
Teraz, gdy rozgrzm iał się ju z  sąd Twój w niebie 
Ponad lat zbiegłych dwoma tysiącami 

taj nam, o Panie, świętemi czynami,
Śród sąau tego samych wskrzesić siebie !

Z. KRASIŃSKI-

Dokąd św iat zm ierza? Dla­
czego po tak  strasznej wojnie 
nie może się uspokoić ? Czy 
m ożl5wy jest ra tu n ek  i eo n a ­
leżałoby czynić, aby w jjść  
z s trasznego  niebezpieczeństw a, 
k tó re  grozi zag ładą całej k u l­
tu rze  m oralnej i m aterjalnej 
św ia ta ?  — Oto py tan ie , k tó re  
coraz częściej się słyszy  i na 
k tó re  szukam y odpowiedzi. 
1 wy, m łodzi przyjaciele, m u­
sicie tak ie  py tan ia  postaw ić 
i znaleźć tra fn ą  odpowiedź. Że
0 tern m yślicie, że te  spraw y 
w as bardzo zajm ują, widać 
z k a rtek , jak ie  znajduje p rze­
w odniczący w aszego S tow arzy­
szenia w „skrzynce zapy tań”, 
widać to z dyskusji na  zebra­
niach, św iadczy o tern fak t, że 
najchętniej słuchacie w iado- 
mości ze św iata. I nic w tern 
dziw nego. W szak za pa rę  lat 
n iejeden  z was pójdzie w św iat
1 stanie do w alki o życie. A do 
tej walki nie wolno iść bez 
broni. N ieraz i broń  nie w y­
starczy. Dowódcy na wojnie 
często na plac b itw y m uszą 
patrzeć  z jak iegoś wyższego 
m iejsca: z drzew a, z balonu 
lub sam olotu, bo od tego  zale­
ży zwycięstw o. 1 każden  z w as 
m usi wzniość się um ysłem  nad 
to szare, codzienne życie, aby

zrozum ieć, co to w szystko zna­
czy, jak  należy, walczyć, aby 
w ygrać.

Mówią w szyscy, że czasy, 
w k tó rych  żyjem y, są w y ją t­
kowo przełom ow e, jakiś zło­
w ieszczy k r y z y s  zaciążył nad 
św iatem . Co to jest k ryzys ? 
W yraz to obcy i s ą d  oznacza. 
A w sądzie to  tak  byw a: albo 
skażą, albo uniew innią. Stąd 
: chory, zapadłszy na tyfus lub 
zapalenie płuc k ryzys przecho­
dzi, czyli chwile przełom ow e, 
po k tó rych  — śm ierć albo ży­
cie.

Chorym może być n iety lko  
człow iek, ale i społeczeństw o, 
naród  a naw et ludzkość cała. 
Tylko że choroba tak a  ciągnie 
się długo, n ieraz wieki, bu Zy­
cie narodów  m ierzy się nie 
latam i, lecz setkam i lat. Hi- 
sto rja  zna w iele tak ich  k ry zy ­
sów, k tó re  skończyły się śm ier­
cią w ielkich narodów  i państw . 
Tak uległy  zagładzie państw a: 
syryjskie.. Egipi, Babilon, G re­
cja. Taki k ryzys pó łto ra  w ieku 
tem u przeżyw ała Polska.

Jak  m am y zapatryw ać się  
na k ryzysy  wogóle ? Tylko p a ­
trząc oczami w iary  św iętej 
możemy zdać sobie z nich 
spraw ę, bo ty lko wówczas m o­
żna łatw o rozw ikłać bardzo
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zaplątane spraw y ludzkie. Otóż 
uczy nas wiara, że b o g  rzą­
dzi św iatem . Rządzi przez 
praw a swoje, k tó re  w yrył 
w sercach  w szystk ich  ludzi, 
przez praw a, k tó re  ogłosił ży­
dom z Góry Synajskiej, w resz­
cie przez praw o, k tó re  objaw ił 
p rzez Syna Swego Jezusa C hry­
stusa. P raw a te  m ają tak ą  moc, 
że n ikt ich bezkarn ie  p rze k ra ­
czać nie może. Czyny ludzkie 
zależą od ich wolnej woli, ale 
gdy człowiek raz  ccś w ybierze, 
sku tków  tego  w yboru uniknąć 
już nie może. W ierzym y, że 
Bóg za dobre czyny w ynag ra­
dza, a za złe karze. Co do po­
jedynczego człow ieka nie zaw­
sze Bóg w ym ierza sp raw ied li­
wość za życia jego doczesne­
go. Dusza ludzka — n ieśm ier­
te lna  — Bóg ma czas — u k a ­
rze lub nagrodzi w wieczności. 
Inna rzecz ze społecznościam i, 
k tó re  są doczesne i m uszą być 
już tu  w doczesności albo na­
gradzane, albo karane . Stąd 
łatw o zrozum iem y, dlaczego np. 
u p aa ła  A syrją, potężne p a ń ­
stw o, istn iejące blisko 2000 lat, 
bo od samego zaran ia  żyło je ­
dynie wojną, m ordem  i gran ie  
żą. K ryzys tego  potw ornego 
państw a kończył się śm iercią 
bardzo niesław ną. T aki sam 
los nieco później spo tkał Ba- 
bilonję za gnębienie słabszych 
narodów , za nieludzkie w ysie- 
dianie całych plem ion z ich 
ziem ojczystych. Na w yzysku 
słabszych  i ciem iężeniu ludu 
p rostego  oparty  był Egipt s ta ­
ry . Po długich w iekach istn ie­

nia u leg ł Persem  i już n .e  o- 
dzyskał wolności. W ielkie k ry ­
zysy m ają przypom in ać ludziom, 
że istn ieje  spraw iedliw ość B o­
ża, rów nie s tra szn a  dla w iel­
kich, jak  i dla m ałych, że 
On zaw sze był, jest i będzie 
„Panującym  Panem ".

I obecny k ryzys jest sądem  
Bożym nad św iatem . Potw orna 
w ojna św iatow a by ła  począt­
kiem  tego  sądu. Z dotychcza­
sow ych skutków  jej widzimy, 
że m iała ukarać  św iat za od­
stępstw o od Boga. Człowiekowi 
pysznem u Bóg ciążył. Służba 
Najwyższem u w ydaw ała  mu 
się zbyt poniżającą, opanow ał 
p rzy rodę dzięki wynalazKom 
i to sch leb iało  jego dum ie: na 
swoje usług i m iał olbrzym ie 
siły, czuł się bogatym  i coraz 
więcej niezależnym . Postanow ił 
więc zerw ać z Bogiem, posta ­
now ił nie krępow ać się więcej 
Jego  praw am i, nazw ał je z po­
gardą  w ytw orem  ciem noty ś re ­
dniow iecza Ja k  L ucyfer sięgnął 
po tro n  Najwyższego. W ym y­
ślił sobie p raw a i m oralność 
św iecką. W ypow iedział w alkę 
Chrystusow i i Kościołow i Jego.

Państw a now oczesne, opano­
w ane przez m asonerję  i k ap i­
talistów  żydow skich, powoli 
wyzbyw ały się zasad chrześci­
jańskich, zaczęto stosow ać w ży ­
ciu zasady tyg rysów  i wilków. 
Nic też dziw nego, że m usiały 
się pogryźć. Bóg dopuścił tę 
wojnę dla naiuci przyszłych 
pokoleń i upam iętania o b łąka­
nej ludzkości. S traszna  to  nau ­
ka i gorzkie lekarstw o . W ojna
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zm ieniła oblicze św iata. Runęiy 
państw a pyszne i nieiudzgie, 
k tó re  w yrosły  na krzyw dzie 
ludów  uciem iężanych. Pospa­
dały  ko rony  z głów  dum nych 
władzców. Jak aś  w yższa Moc 
każe im napraw ić krzyw dy, 
w yrządzone Polsce, Irlandji, 
Czechom i Duńczykom , jakaś

wyzsza Siła zryw a m isterną  
sieć ,u tk an ą  przez najm ędrszych 
polityków  św iata, niszczy ich 
p lany  i nadzieje. Ale czy św iat 
zrozum iał sens tej nauki ? Czy 
uznał swój zasadniczy b łąd ?  
Czy chce się popraw ić ?

D. c. n.
Wu/

Z ZAGADNIEŃ W YCHOW AW CZYCH
pracy zawodowej, opartej na 
zdrow o i celowo pojętej se lek ­
cji, poparte j osobistem  zam i­
łow aniem  zawodowem.

Ktokolwiek s ty k a  się z dzie­
łem  ks. M arkiewicza, m usi prze- 
dew szystkiem  stru n y  swego 
serca  dostro ić  do uczuć Zało­
życiela.

Musi tc  czynić przede wszy »t- 
k iem  w ychow aw ca, dalej w y­
chow anek, chcący kształtow ać 
sw ą duszę i charak te r. A i dla 
widza, m niej, lub w ięcej p rzy­
godnego, najłatw iej byłoby pa­
trzeć i pisać o dziele ks. M ar­
kiew icza, k tó re  „z serca  w yro ­
sło" pod d y k ta t serca.

Ale w tej chwili absorbuję  
sobie ty lko jedenszczegó ł z dzie 
dżiny wychow aw czej, w sparty  
więcej o mózg, niż serce, a b i­
jący  siln ie w oczy każdego, 
k tó ry  się m etodam i wychow aw - 
czemi ks. M arkiew icza zain te­
resu je .

I oto. k to rozchyli podwoje 
Jego  Zakładów  w ychow aw ­
czych, dostrzeże pełn ię  zdro­
wo, szczerze i p rak tyczn ie  po­
ję tego  dem okratyzm u. W szyscy 
na ró w n i: k leryk , studen t, w ar­
sztatow iec — w yjątk i d la cho­
rych  i niedołęgów  — rów ność: 
sto łu , sto sunku  do w ładzy, 
przydziału  p racy  fizycznej, — 
różnice tylko w odnośni do

Łączność m iędzy w ycho­
wankam i zacieśnia konieczność 
rzetelności zawodowej, usłone- 
cznia przyjaźń, harm onję  zaś 
w duszę jednostk i w nosi zdro­
wo po jęta  religijność, w ysiłek  
um ysłow y i fizyczny (praca na 
roli, w ogrodzie, w stajn i i t.p.) 
! cudna p rzy roda wsi, n iosąca 
z sobą zdrow e pow ietrze, za­
baw ę i sw obodę. -

C harak ter w y c h o w a n k a  
wzmacnia codzienne bo rykan ie  
się z życiem, zdobyw anie do- 
s ło w rie  kęsa chleba. I oto 
w ogólnych zarysach  całość 
tajem nicy wychowawczej, s to ­
sow anej w Zakładach ks. M ar­
kiew icza, może trochę  sucho 
poaana, ale poto, by p o d k re ­
ślić dobitniej różnicę, jaka za 
chodź, między w ychow ankiem  
licznie rozsianych po Poisce Za­
kładów  wychow aw czych, a w y­
chow ankiem  ks, M ackiewicza.

Spraw dzianem  słuszności d a ­
ne! m etody wychowawczej to 
rezu lta t dodatn i — spraw dzia­
nem słuszności m« tody w ycho-
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wawczej to  realizow ana indy 
w idualność w ychow anka.

Sprow adzać w spom niane in ­
dyw idualności do typu, to rzecz 
niebezpieczna, jak  każae gene­
ralizow anie , acz kom eczna — 
i dlatego pokuszę się, by dać 
sy lw etkę typu  w ychow anka.

W ychow anek Zakładu ks 
M arkiewicza, to  chłopiec, mi­
mo trudnych  w arunków  życio 
wych, dobrze w yglądający, na 
ogół z stale  uśm iechn iętą  tw a­
rzą, rozum nem i zw ykle oczyma, 
zę spracow anem i dłońmi, k tó re  
jednak  w po trzebie um ieją ująć 
i za p ió io  — odporność i za rad ­
ność życiow a, w olność od w szel­
kiej donżuanerji p rześladującej 
ta k  dobitn ie ogół m łodzieży 
dorasta jącej, a wzam ian jej u j­
m ująca prosto ta  oto dalsze ce­
chy w ychow anka.

Nie u lega w ątpliw ości, że 
ca łoksz ta łt w łaściw ości m etody 
wychow aw czej ks. M arkiewicza 
oceni kolejno w każdym  w y­
chow anku życie. W każdym  
razie  m ożna stw ierdzić dobitnie,

O  P A L E N I U

Ciężkie czasy. Trudno zdo­
być uiejednem u łyżkę  straw y. 
Bieda i k ryzys pow szechny. 
M iljony żebrzą w sparcia, a skąd 
wziąć pieniędzy na zaspoko­
jen ie  po trzeb  zgłodniałego t łu ­
m u? Ręce bezradnie  opadają.
A jakaż nędza panuje w śród 
dzieci, k tó re  bez dachu nad 
głow ą, bez odpow 5edniego po­
żyw ienia, w ałęsa ją  się po u li­
cach praw ie każdego m iasta 
i m iasteczka. Czy może być 
mowa o w ychow aniu w śród

ze bedzie to  jednostka  społecz­
nie w artościow a, um iejąca o- 
cenić w ażność obow iązku w ła­
snego, uszanow ać pozycję spo ­
łeczną .t zw niższych zawodów, 
etycznie n ienaganna, relig ijn ie  
rzew na, patrjo tyczn ie  ofiarna.

P rzew idyw ania  te zresztą  
ziściły się już, w przew ażnej 
ilości w ypadków , w dotychcza­
sowej p rak tyce  w ychow aw czej 
Zakładów .

Kto wie, czy w Z ak łaaach  
w ychow aw czych ks. M arkiew i­
cza nie znalazłoby się n ie je­
dnego cennego szczegółu przy 
dzisiejszym  jeneralnym  rem on- 
ćie polskiej szkoły  i szukaniu 
m etod pedagogicznych.

Kto wie, czy ci, k tórym  los 
odb iera  1 m atkę i ojca, i k ie ­
ru je  w u s tro n ia  Zakładów  w y­
chow aw czych ks. M arkiew icza 
nie prom uje ich rów nocześnie 
na ludzi silnych, ludzi nowych, 
do k tó ry ch  całą  sw ą isto tą  
tęsk n i rozum nie o przyszłości 
m yśląca Polska.

Kazet,

T Y T O N I U
n ich?  Sm utne to, lecz niestety  
praw dziw e, że z tych  w łaśn ie 
dzieci najczęściej w yrasta ją  0- 
byw atele  w ięzienia Lepszy się 
im w ydaje tw ardy , w ięzienny 
chleb, niż ciągła obaw a przed 
śm iercią głodową. Trzeba po­
praw ić ich dolę, ażeby nie 
sta li się  ciężarem , lecz podpo­
rą  społeczeństw a. Ale znowu 
trudność, głow ą m uru się  n ie 
przebije , trzeba  pieniędzy. A 
czy w łaściw ie pieniądze zni­
knęły  z pow ierzchni św ia ta ?
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N ie ! są  one, ty lko, obracane 
na bezrozum ne rzeczy, lekko­
m yślnie w rzucane do wody, 
puszczane z dymem.

Ile to ludzie w ydają na 
ty toń?... W sam ej Polsce, p rzy ­
puśćm y, że pali ty to ń  tylko 
6 m iljonów obyw ateli i oby­
w atelek , w ydając na to  po 100 
zło tych rocznie — to razem  
w yniesie ni mniej ni w ięcej 
jak  600 m iljonów, to znaczy, 
sześćset m iljonów złotych w 
ciągu jednego roku  puszcza 
się n iepo trzebn ie  z dymem.
A ilu i 300 zł. przepali ? O- 
prócz tego  uw zględnić należy 
cenę zapałek, papierośnic , cy- 
garnic, tu tek , oraz w artość p rze ­
dm iotów zniszczonych przez po­
żary, pow stałe  skutk iem  pa le ­
nia, to  sum a w zrośnie do n ie ­
praw dopodobnej w y s o k o ś c i .
O, ileż m ożnaby z,a te p ien ią ­
dze stw orzyć p rzy tu lisk  dla 
bezdom nych. Gdyby każdy pa­
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lacz odłożył 5 groszy 
dziennie na podobne cele, 
to m ożnaby u trzym ać 1095 
zakładów  po 100 ch łop­
ców, licząc ua u trzym a­
nie jednego z a k ł a d u  po
100.000 zł. rocznie.

W sparłoby się nędzę 
ludzką, osuszyło łzy i w ie­
le by  wdzięczności za sk a r­
biło, a przytem  dla siebie 
m ożnaby usk iaaać  nie 
m ałą sum kę.

Największym  skarbem  
człow ieka nie są jednak  
pieniądze i s tra tę  tychże 
dałoby się przeboleć. Lecz 
ty toń  pow oduje daleko 
w ażniejsze s tra ty : ru jnu je  
zdrow ie, k tó rego  nie mo­
żna nabyć za żadną cenę. 
Zaw iera on w sobie jado­

w ite trucizny, jak : tle n e k  w ęgla 
(czad), n iko tynę, kw as ka rb o ­
lowy, oraz p rusk i i jeszcze in ­
ne niem niej szkodliw e. K ropla 
n iko tyny  zab 'ja  najm niej 20, 
a naw et 60 ludzi. Objawy za­
truc ia  n iko tyną są  p rzeraża ją ­
ce. Palen ie  na języku i w g a r­
dle, silny ból głowy, senność, o- 
słab ien ie  zm ysłów (szczególnie 
wzroku, i słuchu) bezw ładność 
cia ła  (czasem  naw et zupełne 
om dlenie) nudności i wym io­
ty , następn ie  drżenie zim nych 
członków  i p rzedśm iertne kon­
wulsje. Przy paleniu  tylko ma­
ła  ilość trucizny  dostaje się 
do naszego organizm u, a jed ­
nak, k to  zaczyna palić, tak  
silnie odczuwa jej działanie. 
Powoli dopiero przyzw yczaja 
się  do niego. Nie trzeba  jed ­
nak  m yśleć, że n iko tyna nie 
tru je , gdy tego nie odczuwa­
my. Owszem, działa ona tem  
zgubniej, że się coraz więcej



pali. N ałogowi palacze dosta ją  
czasem  ciężkich chorób, a w każ- 
dym  razie  nie przechodzi pa­
lenie bezkarn ie , bo osłabiony 
o rganizm  nie może oprzeć się 
tysiącznym  z a r a z k o m ,  k tó re  
nań n a c ie ra ją / tem bardziej, iż 
żo łądek  palacza źle traw i. Są 
tysiączne  p rzy siad y , jak  od 
palenia doznaw ali ludzie cho­
rób  gard lanych , żołądkow ych, 
usznych i ocznych, sercow ych, 
oraz krw iotoków  płucnych, a 
naw et suchot. N iekiedy poja­
w iała się bo lesna dusznica i rak  
na w ardze, spow odow any uci­
skiem  cybucha.

W idzim y więc, na co w y­
daje  się  ty le  pieniędzy. W ię­
kszość to dopraw dy nie wie, 
dlaczego i naco pali. — Ot dla 
m ody i zwyczaju, bo przeciez 
inni palą.

N iepow etow ane szkody w y­
nikają  z pa len ia  także d la na­
szej duszy i um ysłu, k tó ry , 
będąc przyćm iony przez m ko- 
tynę, nie może rów nać się 
z um ysłem  zdrow ym , chociaż­
by z n a tu ry  mniej w yposażo­
nym. A wola także do tego 
stopnia słabnie , że w końcu 
sta je  się niezdolną do zerw a­
nia  z tym  śm iesznym  nałogiem , 
k tó ry  może szyderczo u rągać : 
Darmo się bronisz, choć mózg 

żrę,
krw i twej w ysysam  czary.
Ja  w net przem ieniam , jako 

chcę,
olbrzym ów na kom ary...

Pow stańm y więc, jeżeli jesz­
cze możemy. Brońm y się całą  
siłą  woli, bo w kró tce może 
być zapóźno...

Ferdynand (Jchała.

K R O N I K A

Zakład w Pawlikowicach.
2 kw iecień — Nasz teatrzyk  

am ato rsk i w ystąp ił znowu na 
scenie w ielickiej z dwom a ko ­
m edyjkam i: „Kom iniarz u p ie ­
k a rz ” i „Jak niem y przem ów ił". 
W ystęp uoał się dobrze, a o r ­
k ie s tra  nasza g ra ła  aż się  ścia­
ny trzęsły . W ielkie trudności 
p rzedstaw ia ł pow ró t do domu, 
albow iem  w nocy przechodzić 
przez „pińskie b ło ta - , jak ie  
u nas na w iosnę nie są rzad ­
kością, nie jest bardzo p rzy ­
jem nie.

Pogoda jakoś bardzo k a ­
pryśna. K ierunki w iatrów  zmie­
niają się  napoczekaniu. Dziś

deszcz, że przejść nie można 
po rozm okniętej ziemi, a ju tro  
pogoda, aż się uśm iecha. P o ­
godne dni sp rzy jają  pracy 
w polu i ogrodzie, a tej pracy 
teraz  hu k ! Codziennie k ilku ­
nastu  ludzi pom aga p. og rodn i­
kowi, ażeby jak  najp rędzej 
mógł się z p racą  uporać.

W w arszta tach  rów nież się 
nie spoczyw a. W szyscy rze­
m ieślnicy idą ze sobą w zawo- 

*dy o lepsze. W spólnym w ysił­
kiem  ślusarzy  i s to larzy , pod 
kierow nictw em  pro feso ra  fizyki 
stanęło  now e dynam o, a raczej 
dynam ko, a może naw et dy-

— 43 —



nam iątko, k tó re  będzie służyć 
jako  m odel do nauk i fizyki. 
C iekaw ym  jednak  sposobem  
ono pow stało. Pozbierano róż­
ne „szmelce®, zdaje się bezu­
żyteczne i w zięto s ię  żwawo 
do roboty . Kółko ze starej 
m aszynki do kaw y rap tem  za­
aw ansow ało i sta ło  się kółkiem  
popędowem ; ze s tare j osi od po-

w całej uroczystości. Rów nież 
w czasie w ycieczek letn ich  
odgryw ają sokoli w ażną ro lę  
i wszędzie zw racają na siebie 
pow szechną uw agę. R ozpoczęły 
się już w stępne ćwiczenia, 
w k tó rych  nasza drużyna p rzy­
gotow uje się do w ystępu  w dn iu  
3-go Maja.

10. — B rak  pieniędzy odbija

Pawlibowice. Przed pierw szą próbą dynama.

wozu zrobiono m agneśnicę i t.p. 
W podobny sposób została  
zm ontow ana w innych  latach  
znaczna część przyrządów  do­
św iadczalnych naszego gabi­
n e tu  fizycznego, k tó ry  skutk iem  
tego  z ro k u  na ro k  się w zbo­
gaca.

4. — Pow ołano do życia 
drużynę sokoła, k tó ra  ro k  rocz­
nie b ierze udział w uroczystych 
obchodach w zakładzie i w W ie­
liczce. Szczególnie w czasie ob­
chodu na św ięto 3-go Maja 
sokoli są głów ną sprężyną

się bardzo n iekorzystn ie  na 
w arsztatach , k tórym  niejedno­
kro tn ie  b rak  m aterjału . Nasi 
szew cy znaleźli w szakże sku­
teczny sposób na  uzyskan ie  
skóry , choć bez pieniędzy. Oto 
wzięli się  do garbow ania  skó r. 
Pozbierali skóry  z krów , kóz, 
c ie ląt i t. d., jak ie  ty lko w za­
k ładzie  się znajdow ały (k ilka 
m łodych c ie lą t dało rów nież 
gard ła  i skóry) i rozpoczęli 
garbow anie. W wielkiem  nie­
bezpieczeństw ie pozostają te- 
raznasze  m leko dawczynie i s tró ­



że bezpieczeństw a nocnego lord- 
ki i hek tory , aby nie wpaść 
do pracow ni szew skiej, bo 
w netby im skó ry  zgarbow ano. 
Z w ypraw ionych skór robi się 
już trzew ik i! W ięc niech żyją 
szew cy-garbarze!

15. — K ryzys coraz bardziej 
p rzyciska nas do ściany, a nasi 
p iekarze  już n iety lko  zastrej-

odegra ł w ieczorem  z w ielkim  
sukcesem  sztukę w 5 aktach,, 
p. t. „Posądzony". A ktorzy  grali 
sw obodnie i w esęło , chociaż 
n iek tó rzy  dopiero  p ierw szy raz 
w ystępow ali na scenie. Szcze­
gólnie p iękn ie  w ypadł ak t o- 
sta tn i. W rażenie było bardzo- 
silne, m iłe i n iezatarte .

20. — Bieda u nas coraz;

Pawiikowice. Szew cy robią konkurencję garbarzom.

kow ali, ale w pisali się  naw et 
na listę  bezrobotnych. Chleba 
zaczyna nam  coraz częściej b ra ­
kować, sp iżarka  rów nież n ieraz 
św ieci pustkam i. Żofądki więc 
coraz więcej się  kurczą i k rzy ­
czą coraz głośniej. Na naszą 
pociechę przyw ieziono z kw esty  
trochę  ja jek  i m etr zboża. Do 
m łyna nie opłaciło się  tego 
wozić, więc zm ełliśm y je sam i 
na m łynku ... do kaw y — i chle- 
buś nazaju trz  był.

17. — Zespół rzem ieślników

bardziej szczerzy zęby. Często 
i po k ilka  dni z rzędu  nie m a­
m y chleba, ale ufam y O patrz­
ności Bożej i litościw ym  ludz­
kim  sercom . Na polu  p raca  
w re. Orze się, sieje  i p rzygo­
tow uje pole pod ziemniaki* 
W lasku  dwóch ludzi w ycina 
krzew y i zarośla, k tó re  zwozi 
się do domu, tn ie  i sk łada  na 
następną zimę.

25 — Traw ka już się dobrze 
zazieleniła. K rów ki nasze zbie- 
dzone w ciągu zimy, w yszły



już na  paszę i skuDią traw itę 
młodą. Będzie więcej m leka 

" W ieczoram i ćwiczymy pieśni 
na B-go Maja. Rozgłośne melo- 
dje kołyszą do snu p taszki, co 
w p arku  założyły  sobie gniazd­
ka. Rozpoczęliśm y now ennę do 
Królowej K orony Polskiej, aże­
by w yjeanać sobie Jej pomoc 
i przem ożną opiekę, k tó re j te ­
raz tak  bardzo nam  potrzeba.

27 — Do południa . i po 
po łuan iu  sadzim y ziem niaki 
W  kopcu je s t jeszcze trochę 
ziem niaków , ale te  szybko uby­
w ają i ledw ie z trudnością  wy­
starczą  do sadzenia. Na u sta  
ciśnie się pytanie: co dalej bę 
dzie, jak  i ziem niaki się skoń­
czą. W ydatn iejszą pom oc o trzy ­
m aliśm y znow u od p. Hr. M or­
sztyna z R aciborska w postaci 
trzech wozów ziem niaków.

W ciągu tego m iesiąca usi­
łow ał nas podtrzym yw ać nasz 
ogród. Za sprzedaw ane w a rzy ­
wa ogrodow e k ilkak ro tn ie  m o­
żna było kupić chleba na śn ia­
danie, k tó ry  sta je  się u nas 
coraz rzadszym  gościem .

Zakład nasz walczy z w iel­
kim  n iedostatk iem  i przycho­
dzi mu to z trudnością, aie nie 
b rak  nam  i serc  życzliw ych 
naw et i w śród ludzi okolicznych. 
J e a e n  z naszych sąsiadów , sp. 
Jan  T atara, um ierając darow ał 
pożyczone od niego przez Za­
k ład  około dwóch tysięcy  zło­
tych, choć sam  bogaczem  nie 
by ł i n ie przew alało się u  niego. 
Niech Bóg mu będzie m iłosierny 
za m iłosierdzie, okazane b ied ­
nym  sierotom!

A, Wisz.

Z Zakładu św. Józefa w Krakowie.
Dzień 1 m arca sław nym  bę­

dzie w naszej kronice zak ła­
dowej. W  tym dniu  bowiem 
zaw iązało się  am atorsk ie  sto 
w arzyszenie gim nastyczne „So­
kół" /.a in icjatyw ą ks. Dyre­
k to ra , a w czyn w prow adził 
d ru h  F. M endyka. Od paru  ty ­
godni, przea dniem  wpisu, były  
rozlepiane afisze ilustrow ane 
z napisam i zachęcającem i do 
w stępow ania w szeregi „Soko­
ła", p rzedstaw iając  korzyści 
zdrow otne sportu  i iekkiej a tle ­
tyk i, z czołowym napisem  w y­
jętym  z „Ody" M ickiewicza: 
„M łodości! o rla  twych lotów 
p o tęg a”. N aturalnie po takiem 
przygotow aniu , na dzień nazna­
czony na zapisy, zebraliśm y 
się  licznie, czego jes t dowodem, 
że praw ie w 80 procen tach  za ­

k ład  został „Sokołem ". Ćwi­
czenia zrazu idą nam  ciężko, 
gdyż m am y m ięśnie jeszcze 
n iedostateczn ie  w yrobione, a le  
co dzień to  idzie nam zgrab­
niej. Trapim y się  trochę, że 
jeszcze nie mamy o rk iestry  do 
w ystępów  soko lsk ich  tak  niez­
będnej. N arazie pocieszam y się, 
że koledzy z zak łada  paw liko- 
w ickiego przyjdą nam zagrać 
w raz ie  potrzeby.

2 m arca i następnego po­
niew aż m róz jeszcze trzym ał 
jeździliśm y na łyżw ach, w k tó re  
ks. D yrektor nas tego roku  
hojnie zaopatrzył, .i spraw iając 
nam  około 25 pa r nowych ły ­
żew, nie licząc sta rych  pozosta 
łych z zeszłego roku. N iem ała 
też w tern jest zasługa p. P re­
fek ta.
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Początkow o chodziliśm y na 
ślizgaw kę w ojskow ą na ul. Raj­
ską . To jednak  nie było nam  
w ygodnie, gdyż nie m ogliśm y 
w każdej wolnej chwili z niej 
korzystać. Postanow iliśm y zro­
bić sw oją na 2 podw órku. Jak  
się uradziło , tak  się  sta ło  
i w paru  dniach jezdnia goto­
wa, z k tó re j korzystam y całe- 
mi godzinam i.

z okazji nadchodzących św iąt: 
P a trona  zakładu św. Józefa i i- 
m ienin ks. D yrek tora . Należy 
nadm ienić, że nasz chór zdo­
by ł sobie w tym  roku  n iepo­
ślednie m iejsce, w ystępam i ko- 
lędow em i w kościołach k ra ­
kow skich, w ieczorkach i aka- 
dem jach w zakładzie.

15 m arca i następne bardzo  
zm ęczyliśm y się nad  usuw a-

Zakład św. Józefa w K rakowie „Sokoli* ćwiczą.

6 m arca w ybraliśm y się „Ku­
ligiem " na B łonia krakow skie. 
Poniew aż śn ieg  b y ł duży bar- 
dzośm y się zm achali.

13 m arca. Ciepły w iatr po 
łudniow y zaczął nam psuć śli­
zgaw kę poszliśm y pod W awel 
odw iedzić królow ę naszych rzek 
W isłę. Bardzo ubaw iliśm y się 
przyglądając się sk rze lodowej 
n iesionej przez fale wód i szu­
mem bałw anów  wodnych.

14 m arca. Chór nasz zak ła ­
dow y rozpoczął próbny śpiew

niem  lodu z podw órka, by z ro ­
bić m iejsce dla g ier w czasie 
Św iąt W ielkanocnych. P rzy  tej 
p racy  brali udział w szyscy, 
począw szy od najm niejszych 
kolegów . Każdy był p rzezna­
czony przez kom itet robó t do 
p rac w edług sił. W ięksi rąba li 
b ry ły  kilofam i, inni kładli je 
na wózek, resz ta  podjeżdżała 
wózkiem, na k tó ry  kładliśm y 
tafle lodu i w yw oziliśm y do 
rowów.

W ielką pom oc daw ali nam



w ychow aw cy, litu jąc się  często 
nad naszem i m łodoeianem i s i­
łam i. 18 m arca w przeddzień 
im ienin p. M arszałka, chłopcy 
należący  do P. W brali udzia* 
w capszczyku wieczornym . W za­
kładzie w ieczorem  panow ał już 
nastró j św iąteczny. Zakończy­
liśm y now ennę tj, nabożeństw o 
9-dniow e do pa trona  zakładu 
św. Józefa. .

Potem  ubieraliśm y s&ię ja ­
da lną  w ieńcam i, jak również 
i adżw ia naszego głów nego 
im ienn ika  czcigodnego ks. Dyr. 
M achały.

19 m arca w Kaplicy zak ła ­
dow ej ks. D yrek to r celebrow ał 
nabożeństw o o pom yślność Oj­
czyzny i zakładu. Około godz.
8. poszliśm y dla w ypełnienia 
p rogram u im ienin p. M arszałka 
P iłsudzkiego  do szkoły. Mówiąc 
naw iasem  to nasz zak ład  na le ­
ży do zakładów  półzam kniętych, 
chodzim y do szkół m iejskich.
Ze szkoły w róciliśm y dość poź- 
no, d latego uroczystości zak ła ­
dowe odłożyliśm y na poobie- 
dzie. Na głos dzw onka zeb ra­
liśm y się  w sali udekorow anej 
w zieleń. W głęb i w idniał o ł­
ta rz  św. Józefa ośw ietlony ko- 
lorow em  św iatłem . Sala była 
w ypełn iona po brzegi dom ow ­
nikam i i gośćm i. Na wejście 
Solenizanta, chór pod b a tu tą  kl.
J. Zaw ady odśpiew ał kan ta tę , 
następn ie  w ypełniono program  
im ieninow y. Za złozone życze­
nia ks. D yrek to r w czułych 
słow ach na o podziękow ał.

B ezpośrednio odbyła się a k a ­
dem ia na cześć pa trona  z a k ła ­
du św. Józefa , w ypełniona śp ie ­
wem, odczytam i i deklam acjam i.

20 m arca p ierw sze ćw icze­
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nie naszej drużyny > sokolej. 
W idocznie dobrze ćwiczyliśm y, 
gdyż ks. D yrektor w ysła ł n a s  
na popisy gim nastyczne do „So­
koła" na ul. W olską, byśm y 
mieli pojęcie do jak iej w praw y 
dojść można p rzez  stopniow e 
ćwiczenie.

N aturalnie, że sk u tek  na­
szej wycieczki je s t  tak i, że co­
raz lepiej ćwiczymy, no i spo­
dziew am y się, że w n ied ług iej 
przyszłości zrobim y w ystęp  
gim nastyczny.

22 m arca. W ielki w to rek  
skończyliśm y nauKę w szkole. 
P rzerw y tej w yglądaliśm y b a r­
dzo, bo to  spoczynek człow ie­
kowi miły. Zawsze się ucz i ucz, 
tak , że niem a czasu, by się d łu ­
żej z kolegam i przy piłce po ­
weselić.

23 m arca. Nasze plany co 
do dłuższej zabaw y w czasie 
wolnym  od nauki zaw iodły. 
ZbUżały się św ięta, na leżało  
lepiej uprzątnąć  ką ty  w dom u, 
niż w zw yczajne dni. Zabraliśm y 
się  od ran a  do czyszczenia sy ­
pialni. C opraw da narobiliśm y 
się, ale zato niejeden skorzy­
s ta ł na  nowym  sienniku. W y- 
trzepaliśm y sobie koce, napcha- 
li sienniki, to w nocy spaliśm y 
sm acznie i dłużej, gdyż nie szli­
śmy do szkoły.

24 m arca. W ielki czwartek: 
byliśm y w kaplicy  na nabo­
żeństw ie podczas, k tó rego  chó r 
odśpiew ał Mszę „De angelis* . 
Po nabożeństw ie w dalszym  
ciągu porządek. Od nabożeń­
stw a dzw onek nieczynny, a po­
rządek  dom owy oznajm iano 
kołatkam i.

25 m arca W ielki p ią tek  już 
w domu mamy czysto, a ty lko  
nasze ub ran ia  n ieśw iątecznie



w yglądały , a wię^ do roboty! 
p. P refek t naznaczył k ilku kraw - 
czyKÓw do prasow ania  naszych 
ub ranek , a m yśm y się 3zczerze 
zabrali do ich czyszczenia. 
P rzezb  godz. lozlegały  się g ło ­
sy : „Daj mi trochę czarnej k a ­
w y Da rękaw , a ja  ci dam ben­
zyny* i t. p. Po obiedzie w y­
braliśm y się na zw iedzanie 
„G robów  P ańskich" ta k  cha­
rak te ry stycznych  w Krakowie. 
Chodziliśm y, aż nogi nas roz­
bolały. Bardzo nam za to  w ie­
czerza sm akow ała, gdyż nie 
wróciliśmy^ na podw ieczorek.

26 m arca — W ielka sobota 
z ran a  Dyliśmy w kościele św 
A nny na św ięceniach k ap łań ­
sk ich , następn ie  ubieraliśm y 
kaplicę, pom ogli stróżow i za­
m ieść podw órko, a w ieczorem  
poszliśm y na  R ezurekcję do 
kościo ła parafja lnego  św. M ar­
ka.

27 m arca — W ielkanoc. Po 
k ró tk im  pacierzu  ks. D yrektor 
pośw ięcił na sto łach  rozłożone 
w iktuały, a następn ie  w yjaśnił 
nam tradycję  św iąt, oraz zna­
czenie ja jka  W ielkanocnego Po 
śniadaniu  w ielką sensację sp ra ­
w iła nam  gra w ja jka  w no­
wym sty lu  przyw ieziona do 
naszego zakładu  przez M. po­
dobno z Rosji, a po lega na to ­
czeniu się ja jka  po płaszczyź­
nie pochyłej, a w ygrana po le­
ga  na zderzeniu  się 2 jajek.

P rzerw ał nam  tę  zabaw ę 
dzw onek, k tó ry  nas w zyw ał do 
kościoła. Była to W ielka Nie­
dziela, to też poszliśm y na n a ­
bożeństw o do w ielkiego kościo ­
ła, a m ianow icie do ka ted ry  
na W awel.

28 m arca — 2 dzień św iąt — 
„Śm igus". Już parę  dni przed

tern ukazyw ały  się w śród nas 
cim elki czy cymeiki. Dziś po­
woli ze szufladek w ydobyto 
i dość dobrze porosiliśm y się, 
gdyż pogoda tem u dopisyw ała. 
Po obiedzie poszliśm y na Dep­
tak  czyli tym  sposobem  zrobi­
liśm y otw arcie spo rtu  na Świe­
rżem  pow ietrzu  na B łoniach 
krakow skich.

29 m arca i następne ponie­
waż nie m am y nauki chodzi­
my na Błonia, dla odm iany p la­
cu do zabaw y. Tam używ ali­
śmy świeżego pow ietrza i w y­
tchn ien ia  . przy piłce i tow a 
rzyszach.

1 kw ietnia. „Prim a aprilis" 
u nas w zakładzie na szeroką 
skalę upraw iany. Nie m ożna 
było nikomu wierzyć. F ilku  ła ­
tw ow iernych  dało  się  zwieść. 
Inni więcej dośw iadczeni żądali 
dow odu pisem nego w tym  dniu

3 kw iecień niedziela, dzień 
bardzo sm utny dla naszego za­
k ładu . W tym  dniu bowiem  w y­
jecha ł czcigodny nasz ks. D y­
rek to r J. M achała do A m eryki. 
W czasie ooiadu pożegnał się 
z nam i bardzo  serdecznie i rzew ­
nie. Tak przem aw iał, że praw ie 
na w szystk ich  tw arzach  św ie­
ciły b ry lan ty  łez, na w idok k tó ­
rych  ks. D yrektor rozrzew nił 
się jeszcze bardziej. D latego 
nie mógł zakończyć .mowy. 
U dzielił nam następn ie  ojcow ­
skiego b łogosław ieństw a i w y­
szedł, gdyż na godzinę 14 sp ie­
szył się na s tac ję  kol.. Należy 
zaznaczyć, że w tym  dniu roz­
poczęliśm y na naszem  podw ór­
ku ie tn f sport, w ydając mecz 
siatkow y tak  zw. w naszym  
języka m ieszkańcom  poddasza. 
Tak dużo nalaliśmy’ poprzednio  
w ody na podw órko, ze mimo



usuw ania b ry ł lodu, dopiero 
dzisiaj sta ło  się zdatne do gry. 
Do tego  czasu poza Błoniami, 
m usieliśm y się obywać na po­
dw órku pierw szem .

4 kw ietn ia . O statni raz  na 
zakończenie ferji w pow sze­
dnim dniu odwiedziliśm y Bło­
nia. W czasie naukj m e da się 
kiedyindziej wyjść, jak  tylko 
w niedzielę, • gdyż w pow sze­
dni dzień je s t nauka, a n as tęp ­
nie odrabian ie lekcyj, obyw am y 
się w tedy na naszych podw ór­
kach.

5 kw ietnia. Och! znow u m ę­
ka. Szkoła! Już ouazik  dzwoni 
wcześniej, w szystko w ruchu, 
spieszy się, by zajść na czas 
do szkoły . Tu zawód, gdyż 
m ieliśm y zadania do domu, a 
czem więcej czasu do nauki, 
tein  mniej się um ie. Tak samo 
i my nie jesteśm y z pod tego 
wyjęci, a sku tek  zaś jest taki, 
że trzeba całe godziny siedzieć 
jak  na m ękach z zarum ienioną 
tw arzą, by p. p ro feso r nie w yr­
w ał do odpowiedzi. Trudno. 
Nie nauczyłeś, się F ranuś, teraz  
trzeba pokutow ać

6 kw ietn ia  i następne. U nas 
w ogrodzie ruch  jak  szanow ni 
czytelnicy w iedzą. Je s t u nas 
ogród i w ystaw a k wiatów. O gro­
dnicy się uw ijają, sadzą kw iaty

w inspek tach , coraz więcej 
gości przychodzi do ogrodu 
po kw iaty, ziem ię do w azoni­
ków i t. p. Nasza w ystaw a b u ­
k ietow a p ierw szorzędna w K ra­
kowie, a i najstarsza. Istn ieje 
pod firm ą ogrodu Józefitów . 
W ystaw iła w oknie kw iaty, a 
na zachętę coraz to nowemi 
przynętam i, ściągając widzów 
do okna w ystaw ow ego. I tak  
na W ielkanoc zrobili z kw ia­
tów dzwon, na prim a aprilis 
bociana, zaś te raz  2 papugi 
z gałęzią. W szystko to z kw ia­
tów sztucznych, a w ygląda 
jakby rzeczywiste.

7 kw ietnia. Zabaw y „W alka 
narodów , 2 ognie, Szezypior- 
niak. Przytem  robim y hałas, 
nie wiem, ale m usim y naszym  
krzykiem  dośw iadczać cierp li­
wości naszych sąsiadów .

9 kwiecień. Coraz więcej po­
stępujem y w nauce, a i w w y­
robien iu  fizycznem . Dzisiaj zro­
biliśm y sobie drążek  do gim ­
nastyk i. Zaraz w iara próbuje 
swojej zręczności

10 kw ietnia. Nasz fo tograf 
już czynny. F o tografu je  ao 
„Naszego Życia* pawlikowie- 
kiego, no i na nasze zam ów ie­
nia. W idać, że nabiera w pra­
wy coraz większej.

F  M.

R Z E C Z Y

Dow iedzione jest, że zwie­
rzę ta  żyją pięć razy ty le lat, 
ile im po trzeba  do zupełnego 
rozw oju, I tak , koń  rośnie 
przez la t pięć, a dochodzi zw y­
kle do 25; w ielb łąd  rośn ie  8 lat, 
żyje zaś 40; p ies rośn ie  dwu

C I E K A W E

lata, a żyje zwykle 10. Z tego 
w ypływ ałoby, że człow iek, k tó ­
ry  p rzestaje  rosnąć w dw udzie­
stym  roku życia, pow inienby żyć 
pięć razy ty le , czy ii la t sto, jeżeli 
zaś nie dochodzi do tego wieku, 
to najczęściej jego w tem  wina
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Najwyżej położone obserw a­
torium  zostało  zbudow ane na 
górze Chachani w Peruw ji wśród 
łańcucha Andów. Sam szczyt 
góry sięga 19.800 stóp, ale 
gm ach wznosi się niżej, na w y­
sokości 15.500, w granicy  wiecz­
nych śniegów . O bserw atorjum  
na M ont—Blanc stoi na w yso­
kości 14.820 stóp. Niewiele ni­
żej je s t położone obserw atorjum  
na P ikes PeaK w Stanach Zjed­
noczonych.

Jak  obliczono, m orza i oce­
any kuli ziem skiej zaw ierają 
ty le  soli, że gdyby w yschły, to 
z soli, k tó raby  po nich pozo­

sta ła , utw urzyćby; m ożna ląd 
czternaście i pół razy w iększy 
od Europy.

Człowiek jest w łaściw ie isto 
tą w odnistą, gdyż jak  tw iardzi 
prof. un iw ersy te tu  dr. A. Frc 
ehiich, na 60 kg. wagi ma on 
w sobie pod różnem i postac ia­
mi 40 kg. wody.

roku ubiegłym  sam ocho­
dy w Stanach Zjedo. zabiły aż
24.000 osób.

W m ieście Grand Rapids 
w Stanach Zjedn. w prow adzo­
no w szkołach m iejskich za­
m iast d rew nianych ław ek... w y­
ścielane fotele.

Dia zabicia czasu..,
Mówią dzisiaj wszędzie, 

że jest w ielka b ieda — 
Niechże i tak  będzJe, 

jak się lepiej nie da.
A w biedzie, jak mówią, 

czas się długo wlecze, 
więc żeby czas skrócić 

cóż robić człowiecze ? 
Zw łaszcza gdy żołądek 

pustką  się odzywa, 
k iszki m arsza grają  

a w ątroba  śpiew a.
Jedni m ają zwyczaj 

puściw szy w obio ty  
jeżyk, jak miecz ostry, 

wziąć się do robo ty .
I na w szystkie strony  

tak  nim obracają, 
że nigdy nikom u 

spokoju  nie dają.
A więc zaczynają

mleć językiem  śmiało 
o tem  i o owem

jak  się  bęazie  chciało.

I tak  na początek
zajeżdża się w kucnnię; 

tam  jes t o czem mówić, 
że aż język  puchnie:

Ja k  kucharz  gotuje.
co on sam  nie jada, 

że najlepiej jem u,
n ik t go tam  nie bada.

A potem  na szkofę 
kolejka przychodzi 

w ięc o p rofesorach  
k tó ry  i jak  chodzi.

Czy też mocno krzyczy 
jak uczeń m e umie, 

czy zna dobrze przedm iot 
i czy sam rozum ie 

Potem  się przechodzi
na chłopców, studentów , 

m ajtrów , kierow ników , 
panów  A systentów .

Mówi się o w szystktem  
co było, jest, będzie, 

nic się nie pom inie,
w szystko jes t na względzie

1 choć ze zmęczenia 
język  się potyka, 

dyskusji się jednak  
nigdy nie zam yka. W. L.
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Poczta „Naszego Ż y ra "
W. Kra UZ.C i  M iejsca P iastow ego. — 

M iesięcznik  nasz w ychodzi koło 20 
każdego m iesiąca.

J C. w P aw likow icach  — U tw uiy  
należy przysyłać podpisane pełnem  
nazw iskiem  i ty lko tak ie  drukować 
będziem y, o ile naturalnie skądinąd 
do druku nadawać się będą. N ie zra­
żaj się je4nak, jeżeli odrazu nie w y­
drukujemy. Pracuj w ytrw ale nad for­
mą, a zdolności pisarskie z pew no- 
ścią  rozwiną się. I w ielcy pisarze nasi 
m ieli trudne początki. Bardzo się c ie­
szym y, że tak  uważnie słucha sz prze­
m ów ień w ieczornych, co widać z na­
desłanego streszczenia Myślimy otw o­
rzyć osebny dział ' „Z Przemówień  
w ieczornych*. W ówczas tak ie  stresz  
czenia  bardzo nam się przydadzą. 
Prosim y o dalsze prace.
F. Mendyka. — Otrzymaliśm y za późno, 
num er był już oddany do druku. 
Skorzystam y tylko z części w  następ ­
nym numerze.

W. S. z Zakładu św. Jozefa. — 
m yśli p iękne, forma jednak w ierszyka  
jeszcze słaba. N ie skorzystam y.

K. Mądrzycki w M iejscu Piasto  
wem. — Cieszymy się oardzo, że po 
przykrej dla nao przerwie w nadsyła­
niu wiadom ości z tam tejszego Zakładu  
znowu cos otrzym aliśm y. W ierzymy, 
że przec!ą ie fli jesteście iunem i obo­
wiązkam i, dlatego radzimy korzystać  
z okruchów czasu i p isać z dnia na  
dzień kronikę. Zauważyliśm y, że na- 
ogół Czytelnikom  naszym  podoba się  
bezpośredniość, a naw et pew na dro­
biazg j w o ś ć  kronikarza W ybierajcie 
z życia w aszego to, co naprawdę żywe, 
a zobaczycie, że wasza kronika, jak 
pokarm z w itam inam i w szystkim  sm a­
kow ać będzie, zwłaszcza, gdy na okra­
sę dorzucicie parę fotografji,

Pankracy od Józefitów . — Rysunek  
dość udatny, zato w ierszyk trzeba 
gruntow nie przeromć.

Rzeczy wesołe
Z teki Filuta

Staszek ćwiczy jako „okaziciel”.
Muzyka na ru tę  : „Jeszcze jedna dziura w portkach*
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D ział rozrywkowy.
Ł am lg ló  vkf g e o g r a fic z n e  t

Me — szwaj — maj — furt — ja — aa — ol — er — pe — ton —
rio — ren — o — ga — york — pe — kusz — run — ni — burg — ta —
ca — on — ka — ny — ra — ka — nia. —

Z tych  zgłosek  ułóż 13 wyrazów, nazw m iast, w ysp, gór i rzek i t. d.
— i ułóż te  nazwy tak, aby z ich początkow ych liter pow stała nazwa O cea­
nu Spokojnego.

Nazwy oznaczać mają po k o le i :
1) Dawne kopaln ie srebra w Polsce.
2) Rzeka na W ęgrzech.
3) Miasto w Saksonji, słynne z sztu­

ki ogrodnictwa.
4) Góry we W łoszech.
5) Masto w e Francji.
6) Kraj w Europie.

Żt.Ttobliwe pytania:
1) Który fotograf jest najlepszy?
2) W jaką beczkę nie można wody

nalać?
3) W jakim kierunku lecą zw ykle

ptaki?
4) Jak możua odjąć od 19 jedynkę,

aby pozostało 20?

Pytania:
— K siężyc, — Gdy już gruntu nie  

d o sta n ie ,— W iosna, bo: trawa strzela, 
drzewa pękają, i t. d. Złodziej, bo 

awsze w ie co komu brakuje, a le ­
karz nie zaw sze. Zaczyna sie literą „R”.

7) Stolica Chin.
8) Jezioro w Ameryce.
9) Kraj w Afryce.

10) MiaBto w Rosji.
11) W yspę na O ceanie.
12; Wodospad w Am eryce. 
13) Miasto w  Anglji.

C ói to  p o m o ż e !
J a n : Szukasz zaw sze jeszcze tw e­

go psa „A tusa” ?
M a r ja n : Taki
J a n : Czemu nie um ieścisz anonsu  

w „Naszem Życiu” ?
M a rja n : E... cóż to pom oże, mój 

pies już stary no i tak  czytać n ie um ie.

Zagadka:
Jestem  czarny, p ięknie śpiewam  
W lasach, czarem w klatkach bywam, 
Gdy od końca m nie czytacie,
Do wody m nie używ acit.

R ozw iązan ie  za g a d ek  z nr. 1 i 2 -go  „N aszego  Życia" n a d esła li
S. Rożek z Pawlikow ie.

1) Do środka kwadratu w pisujsm y „K" a wyraz jest „oko”.
2) ') Kora, 2) Noga, 3) Bona, 4) W ilno, 5) Mapa, 8) A n n . r) Igła, 8) Oczy,

v) Pika, I0) Róża.
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